
M  22. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec.

Cena numeru mk. 5.
Piątek 18 marca 1921 roku.________ Rok XII.
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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t ro n ie  wier sz  pe t i to ­
wy rak. 30—
na III s t ron ie  rak. 25— 
na IV s t ronie  mk.  20— 
n ad e s ła n e  za wier sz  
g a r m o n t o w y  ca k. 50— 
D r o b n e  ogłoszen ia  po 
mk. 1.50 za wyraz .  N a j ­
m niej sze  d r o b n e  ogło 
szenie  mk.  15.

Za  t e rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń redakcja  nie o d p o ­
wiada.

R edakc ja  i A d m in i s t r ac ja  
mieszczą  się pod Ns 4 . II 
przy ulicy  S ta ro sosno  
wieckiej  w S o s n o w cu . I

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A a r e s  dla listów i de pesz  
„Iskra*,  Sosnow iec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

k. 100.
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk. 125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. M ałac ho wskieg o 
9, w D ąbro w ie  u l . S i e n ­
kiewicza.  6. Telefon 73.
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D ziś i dni n a s tę p n e
Potężne arcydzieło amerykańskie

„ C Z A R N E
D O M I N O ”

4 serja
Detektywno - awanturniczy dramat  w 6 cz.

O d  poniedziałku 
14-go do 21-go 

marca 1921 r. SFINKS LL w SOSNOWCU.

MILjRRDER i JEGO 
5E K R E T R R K R

dramat w 6-ciu aktach, osnuty na tle życia i stosunków 
obecnych w Ameryce; w roli głównej LILLE  WiJtEiiCSai.

Konstytucja uchwalona!
Amnestja dla przestępców.

W arszawa, 17 marca. 
( P r z e z  te lefon, )
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Program  Nr. 12.
Od 15 do 21 m a r c a  1921 r .

VALBELLA i CASTALUNGA
malownicze widoki Włoch

AKTY L. 33
Dramat  w 5 cz. osnuty na tle afery szpiegow­
skiej, wytwórni paryskiej „P A TH E "  ze znako­
mitym wywiadowcą NI CK WI N T E R E M  

w roli głównej.

m

.ii
izystości w całej Polsce po uchwaleniu 

konstytucji.

Na dzisiejszym uroczy­
stym posiedzeniu sejmu, 
które się rozpoczęło o godz. 
4-ej po południu uchwalo­
no jednogłośnie wstęp do 
konstytucji, którego brzmie­
nie jest następujące:

„W imię Boga W szech­
mogącego my, Naród Pol­
ski, dziękując Opatrzności 
za wyzwolenie nas z pół- 
torawiekowej niewoli, wspo­
minając z wdzięcznością 
męstwo i wytrwałość ofiar­
nej walki pokoleń, które 
najlepsze wysiłki swoje spra­
wie niepodległości bez przer­
wy poświęcały, nawiązując 
do świętej tradycji wieko­
pomnej Konstytucji 3 maja, 
dobro całej, zjednoczonej i 
niepodległej M atki-Ojczyzny 
maiąc na oku, a pragnąc 
Jej byt niepodległy, potęgę 
i bezpieczeństwo oraz ład 
społeczny utwierdzić na wie­
kuistych zasadach prawa i 
wolności, pragnąc zarazem 
zapewnić rozwój wszyst­
kich Jej sił moralnych im a- 
terjalnych dla dobra całej 
ludzkości, wszystkim oby­
watelom Rzeczypospolitej 
równość, pracy poszanowa­
nie i należne prawa szcze­
gólną opieką państwa za­
bezpieczyć, tę oto ustawę

konstytucyjną na sejmie 
ustawodawczym Rzeczypo­
spolitej uchwalamy i stano­
wimy.“

Po uchwaleniu wstępu po­
wyższego s e j m  p r z y j ą ł  
e n  b l o c  c a ł ą  u s t a w ę  
k o n s t y t u c y j n ą .

Następnie wygłosił prze­
mowę uroczystą m arszałek 
sejmu, a o godz. 5 po po­
łudniu rozpoczął się uro­
czysty pochód wszystkich 
posłów7 z marszałkiem Trąm - 
pczyńskim na czele z gma­
chu sejmowego przez ulicę 
W iejską, Nowy Świat i K ra­
kowskie przedm ieście do 
katedry  św. Jana, gdzie od­
śpiewano uroczyste „Te 
D eum “, podczas którego z 
dział cytadeli dano 101 wy­
strzałów.

Marszałek złożył wieniec 
na grobowcu marszałka sej­
mu 4-letniego Stanisława 
Małachowskiego.

Po tej uroczystości od­
było się posiedzenie, na 
którym  uchwalono budowę 
kościoła pod wezwaniem 
O patrzności oraz amnestję 
dla przestępców z racji 
uchwalenia konstytucji.

Ostateczne głosowanie nad 
całością projektu konstytu­
cji i nad jej tytułem  usta­
wowym odbyło się na ple­
narnym posiedzeniu sejmu 
wczoraj, o godz. 4 po po­
łudniu,

Z okazji uchwalenia kon­
stytucji odbędą się w ca­
łym państwie uroczystości.

W  W arszaw ie odbędzie 
się w piątek uroczyste na­
bożeństwo w katedrze Sw. Ja ­
na w obecności naczelnika

G łó w n y m  celem pol i ty lei nie­
mieckiej  w dob ie  ostatniej  b y ­
ło n ied opuszczen ie  do u t r a t y  
G.  Ś lą ska .  Do za t r zym an ia  te* 
go w y m y k a j ą c e g o  się im z r ą k  
d ro g o cen n eg o  kra ju zmierzają  
w szy s tk ie  ich działania,  w s z y ­
s tkie  wysiłki ,  m a tac tw a  i bez ­
czelności.

N ie k tó re  z n iemieck ich  s p o ­
sobó w,  u ż y tych  w walce  o 
G ó r n y  SIąsk,  od d aw n a  z o s t a ­
ły przez  po l ską  opinję  i pra sę  
p rz e j r za n e  i wy jawione ,  inne 
dop iero  t er az  w yc hodzą  na 
świat ło  dziónne.

J e d n y m  z ow ych,  nie od 
dziś znanych ś ro d k ó w ,  jest  
ta jny uk ład  z bol szewikami ,  
na  mocy k tó reg o  sowiety ,  aby 
w y ś w ia d c z y ć  prz y jacie l ską  u- 
s ługę  niemcom,  zobowiązały  
s ię nie p o d p i s y w a ć  poko ju  z 
P o l s k ą  p r z e d  pleb iscy tem na 
G ó r n y m  Ś ląsku .

Miał s t ąd  zrodz ić  s ię św ie t ­
ny a tu t  dla agitacji  n iemieckiej ,  
bo  przec ież  ł a tw o  j e s t  t ł u m a ­
czyć ludziom,  Diedość p a t r i o ­
tycznie  u sp o s o b io n y m ,  źe nie­
m a żadnej  ro z sądne j  racji  ł ą ­
czyć s ię z kra jem,  k tó ry  z n a j ­
du je  się ciągle w s tanie wo j­
ny" i nie p o s i ś d a  żadnej ,  ch o ­
c iażby  p ap ie row e j  g w a ra nc j i  
poko ju .  Co  więcej ,  Niemcy 
p rz y g o to w a ł y  wszys tko ,  ab y

państwa, sejmu i przedsta­
wicieli rządu. Miasto bę­
dzie udekorowane flagami. 
Praca w dniu tym odbywać 
się będzie normalnie.

Na prowincji uroczystość 
uchwalenia Konstytucji od­
będzie się w niedzielę 20 
b. m., również urządzone 
będą nabożeństwa i deko­
racja miast i wsi. O dpo­
wiednie zarządzenia w tym 
kierunku uczyniły władze 
rządowe i kościelne.

w czas ie p lebi scy tu  w y tw o rz y ć  
a tmosferę ,  ile możności  jak  
na jbar dzie j  zbl iżoną do tej, 
k tóra  otaczała P o l sk ę  w c z a ­
sie fa ta lnego plebiscytu  na 
W a r m j i  i Mazowszu  prusk im,  
gdzie  g ło s o w a n o  przy akora-  
pan jam encie  a rma t  bo lszew ic­
kich, c iągnących pod L w ó w  i 
W a r s z a w ę .

I r on ja  dz ie jowa sprawi ła j jed-  
nak,  że p o m im o  p ięciomies ięcz­
nego p rz ew lek a n ia  u k ład ó w  
ryskich,  forte! ten na  nic z u ­
p ełni e  n iem com  się nie przy­
dał.  J ak ż e  tu  b o w iem  s t ra szyć  
gó rnoś lązaków  bol szew ikami  i 
icb na jazdem  na Polskę,  skoro 
los tak  szczęś l iwie  dla nas  
zrządził ,  iż so w ie ty  s a m e  z n a ­
lazły się w ba rdzo  n i eb ez ­
piecznych  t ar apat ac h ,  w s k u tek  
czego nie m o g ą  być gr oź ne  
ob ecn ie  d la  n ikogo na świecie ,  
a już najmniej  d la  Polski.

T a r a p a t y  o w e  p rz yśp ie szy ły  
n iemało  r o k o w a n ia  i dziś na  2 
dni  p rz ed  pleb iscytem pokój  
u roczyści e  zos tanie  po dp isany .

D r u g i m  o d d a w n a  równie ż  
znanym s p o s e b e m  niemieckiej  
walki  o G ó r n y  Śląsk j e s t  łą ­
czenie s p ra w y  o d s z k o d o w a ń  
na rzecz koalicji  z pos i ad an iem  
tej  dzielnicy.  W i e m y ,  że n i e ­
mieckie  us i łowan ia  w tym kie­
r u n k u  nie ty lko jtrobiły fiasco,

ale s p o w o d o w a ły  n o w ą  o k u ­
pację  zachodnich p rowinc j i  
Niemiec.

Trzeci ,  zna ny  i n aw e t  w p a r ­
lamencie  n iemieckim s t w i e r ­
dzony,  ś ro d e k  walk  z a r s e n a ­
łu metod niemieckich,  sztuczne 
obniżanie  war tości  marki  pol ­
skiej,  zawiódł  zupełnie,  jak z 
ża lem byli zm uszeni  przyznać 
hakatys tyczni  dzia łacze  na  G. 
Ś lą sk u .  W p r a w d z i e  w a lu ta
pol ska  spad ła  w s p o só b  poza  
B o l szew ją  n igdzie nie s p o t y ­
kany,  ale a r g u m e n t  ten gćrno-  
ś ląza ko m jakoś  zupełnie  nie 
p r z em aw ia  do pr zekonania  i 
nie ods t ra sza  ich od o p o w ia ­
dania  się za Polską .  Z aw io d ły  
również  m ach inac je  niemieckie,  
zmierzające  do wyw ołan ia  w 
Pol sce  g en e ra ln eg o  s t ra  ku i 
p rz eds taw ien ia  jej  jako t y p o ­
w e g o  kra ju anaicbj i .  O w sz em ,  
z u s i łow ań  s t r a jk o w y c h  P o l ­
ska  wy szła  tak dalece o b ro n n ą  
ręką ,  źe n i e t y l k o n a  G. Ś lą sku ,  
ale wszędzie  zagran icą  m u s i a ­
ło  p o w s ta ć  wrażenie ,  że u nas  
n ie ty lko  dla bolszewizmu,  ale 
naw et  dla woj u jącego  socja­
l izmu niema miejsca.

Dziś,  j ak  widzimy z depesz  
Niemcy chw yta ją  się os ta t n ie­
go środka:  chcą  w y w o ła ć  na 
G. Śląsku.. .  pows tanie ,  nie 
przew idu jąc  i nie l icząc Się z 
tym,  że przedsięwz ięci e  takie  
m o że  s ię skończyć dla nich 
ba rdzo  smutno.

A le  dziś już  Niemcy s t a w ia ­
j ą  wszys tko  na os ta tn ią  kar tę .

K. Ł.

Zamiar w y sa d zen ia  kopalni.
K atow ice ,  17 marca.

„G aze ta  L u d o w a *  donosi;  
W czo ra j sz e j  nocy chciał  z j e ­
chać  do kopalni  F e r d y n a n d a  
pewien  c- ło  >k, nie należą­
cy do ro i ów, i [za uła­
twien ie  m v  dawał  do zo r­
cy w indy  5uu mk.  T em t i  w y ­
d a w a ł a  się s p r a w a  podej rzaną ,  
zawiadomił  s t raż  robotniczą ,  
która przy leg i tymow an iu  o b ­
cego znalazła  p rz y  nim 3 kg. 
dynamitu .  N a ty c h m ia s t  go  a- 
re sz towano.

C i e k a w ą  j e s t  rzeczą,  że t ego  
z łoczyńcę,  k tó ry  chciał  jeszcze 
p rz ekup ić  s t raż  5000 mk.,  bro­
nił ba rdzo us i ln ie  d y r e k t o r  ko­
palni,  żądając  w ypuszc zen ia  
go wolno.

B adan ia  w tej sp r a w ie  są  w 
toku.  Z ł a p a n y  należy do t a j ­
nej organizacj i  n iemieckie j  i 
mia ł  po lecenie  zniszczenia  w e ­
w ną trz  kopalni  w obec  tego,  że 
po plebiscycie  należeć ona b ę ­
dzie de  Polski.

Lecznica 
chorób kobiecych
D -ra  I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
A i 11.

przyjęcia chorych 1 0 -1 2  i 5 - 7

Przed plebiscytem.
Geimańskie zakusy i rozezaro wania.



Niemcy gotują się do walki.
Nauka wysadzania mostów.

P o D i e w a ź  n i e m c v  Die m a j ą  
n a d z i e i  w y g r a n i a  p l e b i s c y t u ,  
p r z e t o  j u ż  d z i s i a j  c z y n i ą  z a ­
r z ą d z e n i a ,  w  c e l u  e w e n t u a l n e j  
w a l k i  o  G ó r n y  Śl ąsk .

D o w o d z ą  t e g o  n a s t ę p u j ą c e  
f a k t y ;

D y r e k c j a  kolei  w K a t o w i ­
c a c h  w y s y ł a  z a u f a n y c h  u r z ę d ­
n i k ó w  k o l e j o w y c h  na k u r s y  
s a p e r s k i e ,  na  k t ó r y c h  o d b y w a ­
j ą  s ię  w y k ł a d y  o w y s a d z a n i u  
m o s t ó w ,  w i a d u k t ó w ,  k a n a ł ó w  
i p r z e r y w a n i u  t o r ó w  k o le jo ­
w y c h .  '

B y t o m ,  17 m a r c a .

W e  W r o c ł a w i u  o d b y w a  s ię  
s p i s y w a n  e  na  ta jną  l is tę  m o ­
b i l i z a c y j n ą  w s z y s t k i c h  o b y w a ­
teli o p r z e k o n a n i a c h  q ac jo na -  
l i s t y c z n y c h  do  35 1st. Udz ia ł  
w t y m  b i o r ą  z w i ą z k i  i p o ­
s z c z e g ó l n e  u r z ę d y  s t r o n n i c t w  
po M ts cznyc h .

T a j n y  o k ó l n i k  d y r e k c j i  k o ­
l e j o w e j  w K a t o w i c a c h ,  s k i e ­
r o w a n y  d o  z a w i a d o w c ó w  s t a ­
cji, z a w i e r a  w s k a z ó w k i  w  s p r a ­
w ie  u r z ą d z e n i a  p o c z e k a l n i  na 
d w o r c a c h  IV k l a s y  na m i e j s c e  
o p a t r u n k ó w  na  czas  p l e b is c y tu .

Prasa francuska o plebiscycie.
Wiara w tryumf Polski.

Prasa francuska ujawnia 
wielkie zainteresowanie spra­
wą plebiscytu na G. Śląsku.

„ Matin" zam ieszcza w tej 
kwestji artykuł Pawła R ey- 
naud, który pisze: Gdyby
w tym wypadku zwyciężyły  
dziś gwałty i podejścia nie­
mieckie, wówczas jaki ha­
mulec mogliby nałożyć ju­
tro górnoślązacy tyranji, 
która powoływałaby się na 
prawo, a oparta była n asi­
lę.

Jesteśm y pewni, iż śląza­
cy, oblegani przez 300 lat, 
nie będą obecnie kapitulo­
wali. Niechże oni bez w szel­
kich obaw zajmą miejsce 
przy ognisku macierzy oj-

Sosnowiec, 18 marca.

czyzny polskiej, gdzie bę­
dą obywatelami wolnymi, 
równymi i korzystającymi 
z szerokiej autonomji. Przy­
łączenie Śląska do Polski 
będzie jedną więcej przy­
czyną dla Francji, aby u- 
dzielić swego poparcia o- 
drodzonej Polsce."

„Humamte" w tej samej 
sprawie zam ieszcza gwał­
towny artykuł, zakończony  
konkluzją następującą:

„Dzień 20 marca nie prze­
staje wzniecać obaw. Prole- 
tarjat górnośląski ma do 
odegrania poważną rolę, 
aby powstrzymać zakusy 
szaleńców, dążących do za­
garnięcia kopalni śląskich."

Pierwsze jaskółki zwycięstwa.
Wynik głosowania urzędników i kolejarzy.

S o s n o w i e c ,  18 m a r c a .

W e d ł u g  n a d e s z ł y c h  tu wczo-  j e s t  dla D a s  n a d s p o d z i e w a n y :  
r a j  w i a d o m o ś c i  w y n i k  g ł o s o -  d w i e  t r zec ie  g ł o s ó w  c ś w i a d -  
w a n i a  u r z ę d n i k ó w  i k o l e j a r z y  czy ło  s ię  za P o l s k ą .

Nasze sprawy.
a

0  pomoc dla akademików-żołnierzy.
M ło d z ie ż  a k a d e m i c k a  p o w r ó -  jej  s z e r e g i  z a s i a d ł y  na n o w o  

ciła do  p r z e r w a n y c h  s t u d j ó w .  n a  ł a w a c h  n a s z y c h  w y ż s z y c h  
P r z e z  ś m i e r ć  p r z e r z e d z o n e  ucze lni .

W  p u s t e  d o  n i e d a w n a  m u r y  
w e s z ł o  życ ie .  W e s 2ła j e d n a k  
także  1 t r o s k a  o ch i eb  p o w ­
sz edn i .

C i ę ż k i e  w a r u n k i  u t r u d n i a j ą ,  
1 a n a w e t  u n i e m o ż l i w i a j ą  w ie lu  

s t u d e n t o m  p i a c ę .
P o m o c  d la  a k a d e m i k ó w - ż o ł -  

n ie r zy  s t a n o w i  o b o w i ą z e k  s u ­
m i e n i a  n a r o d o w e g o  w z g l ę d e m  
tyc b ,  k t ó r z y ,  z c a ł y m  z a p a ł e m  
1 p o ś w i ę c e n i e m  b i o r ą c  c z y n n y  
u d z i a ł  w wa lc e  or ężne j ,  u r a t o ­
wal i  s to l ic ę  i k r a j  ca ły  od 
n i e o b l i c z a l n y c h  n a s t ę p s t w  za­
l e w u  m o s k i e w s k o  - b o l s z e w i c ­
k iego.

P o m o c  ta l e ż y  t a k ż e  w n a j ­
w y ż s z y m  i n t e r e s i e  n a r o d u  i 
p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

P o z b a w i e n i  p r z e z  la t  s i e d e m  
n o r m a l n e g o  d o p ł y w u  si ł  inte ­
l i g e n t n y c h ,  o d c z u w a m y  ich 
b r a k  na k a ż d y m  k r o k u .

B r a k  ten s t a n i e  s ię j e s z c z e  
d o t k l i w s z y m  p o  o d z y s k a n i u  
G ó r n e g o  Ś l ą s k a  i z iemi  w i l e ń ­
sk ie j ,  k t ó r e  p o t r z e b o w a ć  b ę d ą  
nauczyc i e l i ,  l e k a r z y ,  p r a w n i ­
k ó w ,  w y k s z t a ł c o n y c h  w o j s k o ­
w y c h  i r o l u i k ó w ,  ' in ż y n ie r ó w  i 
h a n d l o w c ó w  p o l a k ó w .

0  te  si ły w o ł a j ą  dz is ia j  
w s z y s t k i e  d z ie d z in y  pr a c y  pol­
sk ie j .

Z  w y b i c i e m  g o d z i n y  p o k o j u  
cz e k a  n a s  o l b r z y m i  wys i ł ek .  
C z e k a  n a s  w a l k a  o k u l t u r ę ,  
w p r a w d z i e  p o k o j o w a  i b e z ­
k r w a w a ,  le cz  n ie  m n ie j  u p a r t a  
i c iężka  od  w a lk i  o rę żn e j .

Je że l i  n ie  p r z y g o t u j e m y  o d ­
p o w i e d n i c h  sił  d o  tej  w a l k i ,  
j e że l i  nie z a b e z p i e c z y m y  m y ­
śli i d u c h a  p o l s k i e g o ,  to  u p a d ­
n i e m y .

K l ę s c e  tej  t r z e b a  z a p o b i e d z .
1 d l a t e g o  s p o ł e c z e ń s t w o  m u ­

si w y t ę ż y ć  w s z y s t k i e  s i ły ,  a b y  
m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  k t ó r a  
p o w r ó c i ł a  d o  p r z e r w a n y c h  p rz ez  
wo]nę  p r a c ,  z a p e w n i ć  m o ż n o ś ć  
s p o k o j n e j  n a u k i .

S z y b k a  i w y d a t n a  p o m o c  
j e s t  tu ko n ie czn a .

P o t r z e b n e  s ą  na  to m i l jo ny ,  
k t ó r e  kr a j  m e t y I k o  w p o c z u ­
c iu wd z ię czno śc i ,  a le  i w r o ­
z u m i e n i u  w ł a s n e g o  in te r e s u ,  
w t r o s c e  o w ł a s n ą  s w o j ą " p r z y -  
s z ło ść  z ł o ż y ć  j a k n a j p r ę d z e j  p o ­
w in ie n  i m us i .

Dzisia j  a k a d e m i k  po lsk i  nie  
m a  g d z i e  m i e s z k a ć ,  Jj e s t  g ł o d ­
n y  kie odz ia oy .

T r z e b a  m u  d a ć  d a c h  uad  
g ł o w ą ,  t r z e b a  g o  n a k a r m i ć  i 
p r z y o d z i a ć ,  d o s t a r c z y ć  m u  n i e ­
z b ę d n y c h  p o t n o c y  n a u k o w y c h .

W ó w c z a s  d o p i e r o  będzie* on 
m ó g ł  p r a c o w a ć  i z d o b y w a ć  
w i e d z ę  tak  p o t r z e b n ą  n a r o d o w i .

W  z r o z u m i e n i u  do n io s ło śc i  
t ej  s p r a w y  z w r a c a m y  się do 
o g ó ł u  po l sk ie g o ,  do  w s z y s t k i c h  
in s ty tu c j i  i o r g a n iz a c j i ,  do  
w s z y s t k i c h  o s ó b  d o b t e j  wol i ,  
d o  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t  i wsi  
p o l s k i c h  z w e z w a n i e m  o p o ­

m o c  d l a  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i ­
c k i e j .

Nie  s k ą p m y  o f ia r  dla t y c h  
co s p ł a c i w s z y  k r w i ą  sw ó j  d ł u g  
O j c z y ź n i e ,  s t a n ę l i  w  g o t o w o ś c i  
do  d a ls z e j  s łużbw d la  j e j  d o ­
bra ,  m o c y  i c h w a ł y .

Ps .  W s z e l k i e  of ia ry  p r z y j ­
m u j e  r e d a k c j a  „ I s k r y " ,  b iu ro

k o m i t e t u  S e n a t o r s k a  3, m i e ­
s z k a n i e  A .  O s u c h o w s k i e g o ,  
b a n k  h a n d l o w y  w W a r s z a w i e ,  
b a n k  Z w i ą z k u  s p ó ł e k  z a r o b k o ­
w y c h ,  b a n k  t o w a r z y s t w  s p ó ł ­
dz ie lc zyc h ,  b a n k  k r e d y t o w y ,  
b a c k  z j e d n o c z o n y c h  z ie m  p o l ­
sk ich ,  na  r a c h u n e k  „ K o m i t e t  
p o m o c y  a k a d e m i k o m  - ż o ł n i e ­
r z o m  p r z y  A u x i l j u m  A c a d e -  
m i c u m " .

Zamach na B. Sawinkowa.
Sensacyjne

( P r z e z

K o r e s p o n d e n t  na sz  d o n o s i :
W c z o r a j  w y k r y t o  z a m a c h n a  

ż y c ie  p r e z e s a  ( r o s y j s k i e g o  k o ­
m i t e t u  e w a k u a c y j n e g o  B o r y s a  
S a w i n k o w a .

W  z w i ą z k u  z ty m  a r e s z t o ­
w a n o  w b o t e i u  g e n e r a ł a  P e r -  
m ik in a ,  b.  d o w ó d c ę  2 k o r p u s u  
a r m j i  W r a n g i a ,  o raz  k o b i e t ę ,  
p o d a j ą c ą  s ię  za ż o n ę  hr .  Mu-  
r a w j e w a ,  a p o s i a d a j ą c ą  f a ł szy-

aresztowania.
t

W a r s z a w a ,  17 marca ,

te le fon)

wy  p a s z p o r t  na  imię  J a n i n y  
hr.  Z a m o j s k i e j .

P r z y  a r e s z t o w a n y c h  z n a l e ­
z i o n o  p a r ę  r e w o l w e r ó w  i kule 
d u m - d u m .

O p r ó c z  t y c h  o s ó b  a r e s z i o -  
w a n o  j e s z c z e  p u ł k o w n i k a  t 
nacz .  s z t a b u  P e r r a i k i n a  h r a ­
b ie go  M u r a w j e w a  i p u ł k o w n i k a  
H e r s z e  m ana .

Ziemia dla tyeh, którzy walczyli 
za Polskę.

Szczegółowy plan nadawania zieini 
żołnierzom polskim.

W  m y ś l  a / t .  S u s t a w y  o  n a ­
d a w a n i u  z i e m i  ż o ł n i e r z o m  p o i  
s k i m ,  s u i n i s t e r j u m  s p r a w  w o j ­
s k o w y c h  w  p o r o z u m i e n i u  z  
G ł ó w n y m  u r z ę d e m  z i e m s k i m  
i r a i n i s t e r j u m  r o l n i c t w a ,  chcąc  
p r z y s t ą p i ć  d o  j a i r n a j s z y b s z e g o  
n a d a n i a  z i e m i  i u w a ż a j ą c ,  ź e  
j e d y n y m  s p o s o b e m  w y  K o n a n i a  
u d z i e l a n i a  p o m o c y  j e s t  c h w i ­
l o w o  w s p ó l n e  p r o w a d z e n i e  
g o s p o d a r s t w a  p r z e z  o s a d n i k ó w  
w  o k r e s i e  w i o s n y  i l a t a  1921 
r o k u  z  r ó w  D o c z e s n y m  p r o w a ­
d z e n i e m  p r a c  d l a  r o z d z i e l e n i a  
z i e m i  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y c h  
o s a d n i k ó w ,  t w o r z y  p r z e j ś c i o ­
w e  p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  o d ­
d z i a ł a c h  b o j o w y c h  k o i u m a y  
r o b o c z e ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z e  
z d e m o b i l i z o w a n y c h  a  z a s ł u ż o ­
n y c h  ż o ł n i e r z y .

W a r s z a w a ,  17 m arca .

Z d e m o b i l i z o w a n i  ż o ł n i e r z e  
w  k o l u m n a c h  ty c h  o t r z y m u j ą  
p e ł n e  u t r z y m a r i e ,  p r z y s ł u g .  
j ą c e  ż o łn i e r z o m  c z y n n y m .

O  s t a r a n i e  s ię  o w c ie l e n ie  
d o  k o l u m n  r o b o c z y c h  u p r a w ­
nien i  są t y l k o  z d e m o b i l i z o w a ­
ni lu b  b e z t e r m i n o w o  u r l o p o ­
w a n i  ż o ł n i e r z e  o t r z y m u j ą c y  w 
m y ś l  a r t  2 u s t a w y  o n a d a n i u  
z iemi ,  z e m i ę  d a r m o .

Z d e m o b i l i z o w a ć !  ż o ł n i e r z e ,  
c h c ą c y  w s t ą p i ć  n a t y c h m i a s t  d o  
k o l u m n  ro b o c z y c h ,  w i n n i z g ł o -  
s ’ć s ię  j a k n a j s z y b c i e j  do  $ -ve- 
g o  b a t a l j o n u  z a p a s o w e g o .  
P r z y j m o w a n i e  z g ł o s z e ń  i w y ­
s ł a n i e  do k o l u m n  r o b o c z y c h  
o d b y w a ć  się b ę d z i e  n a j p r ę ­
dzej  i m e  późnie j  j a k  do  dn ia  
1 m a ja .

Europejski kryzys 
przemysłowy.

S o s n o w i e c ,  18 m a r c a .

W  Belg j i  k r y z y s  p r z e m y s ł o ­
w y  d o t k n ą ł  n a j w i ę c e j  r o b o t n i ­

k ó w  tk ack ic h ,  m e t a l o w y c h  i 
s z k l a n y c h .  W e  w s c h o d n i e j  
F l a n d r j i  l iczba b e z r o b o t n y c h  
w y n o s i  już  p o n a d  45 000, z c z e ­
g o  w s a m y m  t v l k o  m ie ś c i e  
G a n d a w i e  jest  22,000 b e z r o ­
b o tn y c h .  F a b r y k i ,  k tóre ,  s z u -

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć

X X V .

2 1 .

B r y g i d a  w z i ę ł a  n a  r ę c e  Ju -  
ra s i a .

P a n i  D a r t e r ,  z d z iw io n a  do-  
b i e g a j ą c e m i  j ą  w y r a z a m i ,  r ó w ­
n ie ż  ku  f u r t c e  p r z y b i e g ł a ,

—  K la ro !  d r o g a  m o j a  s io ­
s t r o  —  r z e k ł  p r o b o s z c z  —  
d w i e  f i l i żanki  b u l i o n u  j a k n a j ­
p r ę d z e j  d l a  t y c h  b ied ak ó w . . .  
d w i e  f l iżanki ,  p r o s z ę  cię.. .  i 
b u t e l k ę  s t a r e g o  B o r d e a u x  
pr zyś l i j  tu  p rz e z  B r y g i d ę  p o d  
k a s z t a n y .  M a t k a  1 dz iec ię  u p a ­
d a j ą  ze z a użen ia .

B r y g i d a  p o ś p i e s z y ł a  za p a ­
n ią  D a r ie r ,  p o s a d z i w s z y  oa  
ł a w c e  J u r a s i a ;  E i m o n d  z p r o ­
b o s z c z e m  p o d t r z y m a l i  J o a n n ę ,  
p r a g n ą c ą  s ię  d o w l e c  d o  s w e g o  
s y n a .  N i e k t ó i z y  z p r z e c h o d z ą -  
c y c h  w i e ś n i a k ó w  z a t r z y m y w a l i  
s ię  p r z e d  u c h y l o n ą  f u r t k ą  o g r o ­
du,  p a t r z ą c  c i e k a w i e  na, p r z y ­
byłych.

—  J a k i ż  to z a c n y  c z ł o w i e k  
ten  n a s z  p r o b o s z c z !  — r z e k ł  
j e d e n  z w i e ś n i a k ó w ! — W  nie ­

s ie n iu  p o m o c y  c i e r p i ą c y m  j e s t  
z a w s z e  p ie r w s z y m !  P r z y s i ę g a m  
M a c ie ju ,  n ie  z n a m  j e m u  p o ­
d o b n e g o !

J o a n n a ,  u p a d ł s z y  na  ł a w k ę  
o b o k  J u r a s i a ,  z d a ł a  s ię b y ć  
b h s k ą  o m d l e n i a .  E d m u n d ,  p o ­
b ie g ł szy  po  w o d ę ,  s k r a p l a ł  n i ą  
jej  s k r o n i ć .  P ani  F o r t i e r ,  o t w o ­
r z y w s z y  na  pó ł  p r z y m k n i ę t e  
oczy ,  s z u k a ł a  w z r o k i e m  s w o ­
j e g o  s y n a ,  a s p o s t r z e g ł s z y  go,  
w y c i ą g n ę ł a  d o ń  ręce.

— U s p o k ó j  s ię,  pan i  — r z e k ł  
p r o b o s z c z  — m y  m a m y  o tym 
m a lc u  s t a r a n ie .

—  Och !  dzięki . . .  dzięki!  —  
j ą k a ł a  J o a n n a ,  z a l e w a j ą c  s ię  
łzami ,  on g ł o d n y  n i e b o ż ę .

W  chwi l i  teł  u k a z a ł a  s ię  p a ­
ni D a n e r  z B r y g i d ą ,  n io s ą c  
p o k a r m  dla s y n a  i m a tk i .

T e l e g r a f i c z n a  w i a d o m o ś ć ,  
p r z y s ł a n a  do  S i i n t - G e r w a i s  
s i o s t r z e  p a n a  L a b r o u x  p r z e z  
k a s j e r a  R ic o u x ,  u d e / z y ł a  j a k o ­
b y  g r o m e m  w jej  se rce .  • P o ­
m i m o  la k o n ic z n o ś c i  d e p e s z y ,  
t r e ś ć  je j  p r z e d s t a w i a ł a  j a s n o  
rzecz  ca łą ,  z k ą d  pan i  B e / t m  
p o j ę ł a  w je d n e j  chwil i  c a ły  
o g i o m  nie szczęśc ia .

B ę d ą c  j e d n a k  k o b i e t ą  e n e r ­
g ic zne j  n a t u r y ,  nie p o d d a w a ł a  
s ię  ł a t w o  n ie sz częśc iu .  ! D o z w c -  
l i w sz y  p r z e m i n ą ć  p i e r w s z y m

c h w i l o m  boleśc i ,  p o w i e d z i a ł a  
so b ie ,  iż n a l e ż y  dz ia ła ć  bez 
s t r a t y  cza su ,  j a k  to  w s k a z y w a ­
ła  d e p e s z a .  N a le ż a ło  j e c h a ć  do  
A lf o r t v i l e  n ie z w ł o c z n i e  —  w i e ­
d z i a ł a  o tem,  c zu ła  to  dobrze ,  
w s z a k  z je j  w ie lk im  s m u t k i e m  
ł ą c z y ł a  się t r w o g a  g ł ę b o k a ;  
m e  m o g ł a  z a b r a ć  z s o b ą  s w e  
g o  u k o c h a n e g o  s io s t r z e ń c a ,  
L u c j a n e k  z a l e d w i e  p o w r a c a ć  
za c z ą ł  do  z d r o w i a .  T r z e b a  go  
w ię c  by ło  w t y m  r a z i e  p o w i e ­
r z y ć  k o m u ś  p e w n e m u . . .  lecz 
k o m u ?  C z a s  nagl i ł .  Pani  Be r -  
tin 3 z y b k o  p o w z i ę ł a  p o s t a n o ­
w ie n ie .  P o s z ł a  do  s w o j e j  są -  
s ią dk i ,  dz ielne j ,  u c z c i w e j  w i e ­
śn ia czk i ,  k t ó r e j  zacn y  c h a r a k ­
t e r  d o b r z e  b y ł  j e j  z n a n y m ,  z 
p r o ś b ą ,  by  z a s t ą p i ł a  j ą  na cza s  
n i e o b e c n o ś c i  w m i e s z k a n i u .  
P r z y j  ą w sz y  p r o p o z y c j ę ,  w ie ­
ś n i a c z k a  p r z y b y ł a  d o ' ł ó ż e c z k a  
c h ł o p c z y c y ,  r o z p ł y w a j ą c e g o  s ię  
w e  łz ach  na  w i a d o m o ś ć  o w y ­
je ź d z i ć  c iotk i ,  l ecz k t ó r y  u s p o ­
ko i ł  3ię, g d y  ta  o b i e c a ł a  m u  
p r z y w i e ś ć  p i ę k n ą  z a b a w k ę .

S i o s t r a  p a n a  L a b r o u x  w y ­
j e c h a ł a  p r z e t o  s p o k o j n a  o d z ie ­
cię,  z a t r w o ż o n a  j e d y n i e  p o n u ­
r y m  o b r a z e m ,  jaki j ą  oczeki^  
wa ł  w  A l f o r t v  ile.

W i d o k  t e n  w r zec zy  s a m e j  
b y ł  p r z e r a ż a j ą c y m  B  e d n a  k o ­
b i e t a  om a l  m e  pa dł a  bez z m y ­
s ł ó w ,  z n a la z ł s zy  s ię  w s p a l o ­

ne j  f ab ry ce ,  w o b e c  t r u p a  b t r a t a  
s w e g o ,  k t ó r e g o  j e s z c z e  w wigi l-  
j ę  dn i a  t e g o  widz ia ła  t a k  p e ł ­
n y m  sił,  z d r o w i a  i w i a r y  w 
s w ą  p r z y s z ło ś ć .

R i c o u x  m e  o d d a l a ł  s ię  z 
o w e g o  p o n u r e g o  t e a t r u  zb r o d -  
ni. P r a g n ą c  o k a z a ć  g o r l iw o ś ć ,  
c z u w a ł  p r z y  c ie le  z a r n o r d o w a -  
n c g o ,  g d z i e  też  z a s t a ł a  g o  p a ­
ni B e r t m  z a  sw-ojem p r z y b y ­
ciem.

P o c i e s z y w s z y  zwylc łemi  w 
p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  s ł o w y  
s i o s t r ę  s w e g o  p r y n c y p a ł a ,  k a s ­
j e r  p ros i ł ,  a b y  p o m ó w i ć  z n im 
z e c h c i a ła  o i n t e r e s a c h ;  c h o d z i ­
ło b o w i e m  o o c a l e n i e  r e s z t e k  
d la  p o z o s t a ł e g o  s i e r o t y .  O p o ­
wiedz ia ł ,  w ś r ó d  jak i ch  o k o l i c z ­
nośc i  z n a l e z i o n o  t r u p a  z a m o r ­
d o w a n e g o  i n ż y n i e r a ,  o r a z  
S t ra szne  o s k a r ż e n ie ,  c i ą ż ą ce  n a  
J o a n n i e  F o r t i e r .

— J a k t o ?  —  z a w o ł a ł a  p a n i  
Be r t in  z o s ł u p i e n i e m  —  czyż  
ta kob ie t* ,  ża k tó r ą  b r a t  mój  
p r o s i ł ,  a ż e b y m  ją  wzię ł a  do  
s ie b i e  d la  z a p e w n i e n i a  t a k  je j ,  
j ak  i jej d z i e c k u  s zczęś l iw e j  
eg zy s t en c j i . . .  t a  k o b i e t a  m o g ł a ­
by  p o w z i ą ć  p o t w o r n y  z a m i a r  
z a m o r d o w a n i a  s w e g o  d o b r o ­
cz y ń c y ?  A l e ż  to n i e p o d o b n a !  
Myl sz s ię ,  p a n i e  R i c o u x ,  d a ­
j ą c  s ię  o w ł a d n ą ć  z łu d z e n i u ,  
w s z a k  n i e j e d n o k r o t n i e  i s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  s ię  myli .  C z y ż  o n a

m i a ł a b y  si łę do  s p e łn i e n ia  p o ­
d o b n e j  z b r o d n i ?  W  t e m  w azy-  
s t k i e m  j a  w i d z ę  r ę k ę  m ę ż c z y ­
zny .

—  N i e z a p r z e c z o n e  d o w o d y  
z e b r a n e  z o s t a ł y  p r z e c i w  J o a n ­
n ie  — r z e k ł  k a s j e r  p o w a ż n i e .
— W  t y m  razie n a i m n i e j s z a  
w ą t p l i w o ś ć  nie i stnieje.  S ę d ę i a  
ś l e d c z y  k a z a ł  rai o t e m  p a n i ą  
p o w i a d o m i ć .

P a n i  B e r t i n  mi lcza ła ,  n ie  
c z u ją c  s ię  j e d n a k  b y ć  p r z e k o -  
n a n ą .

T e n ż e  s a m  sę d z i a  —  m ó ­
wi ł  k a s j e r  da l e j  k a z a ł  p / o s i ć  
pa n ią ,  a b y ś  z e c h c i a ł a  p r z y b y ć  
do  n ie g o  o s o b i ś c i e  j a k n a j r y -  
chlej .  O t o  je g o  adres . . .

—  Z a r a z  p o j a d ę .
P r ż e d te m  p o m ó w m y  jesz­

cze nieco o in t er e sa ch  m e g o  
n ieodża łow an eg o  pry nc yp ała
— c i ą g n ą ł  R i c o r x  da le j .  —  
Z u p e ł n a  u f n o ś ć  p o k ł a d a ł  on  
we '  m ni e ,  na  k tó r ą ,  p o c h l e b i a m  
sob ie ,  s t a r a ł e m  aię z a s ł u ż y ć .  
Ks ięg i  k a s o w e  u t r z y m v w a ie in  
w e  w z o r o w y m  p o r z ą d k u .

—  C zy ż  z n i s z c z o n y m i  o n e  
z o s t a h  ?

—  D o  o s t a t n i e j  karty. . .  L e c z  
m ó g ł b y m  je  u ł o ż y ć  n a n o w o .  
W s z y s u i e  r a c h u n k i  m a m  ś w i e ­
żo  w Damięci .

—  P o w i e d z  mi pan ,  czy  w 
chwi l i  s p e ł n i e n i a  z b r o d n i  m ó j



Do komitetów Plebiseytowyeh
pow. Będzińskiego.

Uprasza się o nadesłanie natychmiastowe do Polskiego K o ­
mitetu Plebiscytowego Wyd2 iał Reemigracyjny w Sosnowcu wy­
kazów wszystkich zarejestrowanych osób, które nie otrzymały d o ­
tychczas żadnych wiadomości od Komisji Parytetycznych w sprawie 
zgłoszonych wniosków.

KOMITET PLEBISCYTOWY 
w SOSNOWCU.

Sosnowiec, dnia 17 marca 1921 r.

kając wyjścia z tego rozpacz­
liwego położenia, zwróciły się 
do rządu, otrzymały odmowną 
odpowiedź. W  Chatelineu (jz 
fabryki stali lirmy Thoruas 
zwohvrono większą część ro­
boto.kOw. W ś ró d  robotników 
jest  wielkie rozgoryczenie i 
nur tują zamiary zaięcia fabryk 
pod zarząd robotniczy. W prze­
myśle szklanym w Courceles 
przemysłowcy zaproponowali 
robotnikom zniżenie zarobków 
o 30 proc., a gdy robotnicy 
nie przyjęli propozycj i dyrek­
cji. ramłtDęli przedsiębiors two.

W  Danji jest  coraz większy 
zastój w zakładach floty han ­
dlowej. Okręty  przeładowane 
towarami nie odjeżdżała. Jest  
to skutek zubożenia Europy, 
która nie może, jak dawn ei, 
sprowadzać to we rów z A m e ­
ryki, Australji  i Afryki;  p o ­
wstał przeto kryzys t ranspor ­
towy i cała masa robotników 
posfradała pracę. W  kopal­
niach stoi 40 parowozów z o-

gólną pojemnością 25,000 ton 
i 42 żaglowców.

W  Holandji  fabryki kleju, 
w Woltega i West s te l l ingwer  
wstrzymały pracę z powodu 
t rudoości  zbytu wyrobów i 
wszyey robotnicy zostali zwol­
nieni z pracy.

W  Jugosławii zamknięto w 
Banasz wiele fabryk z powo­
du braku opału i surowców, a 
przez to należy się spodzie­
wać zastoju jeszcze w innych 
przedsiębiorstwach.

W  Hiszpinj i  pracują  robo­
tnicy w fabrykach tylko po 
kilka dni w tygodniu.  W  Bar ­
celonie aresztowano p r zyw ód­
ców organizacji zawodowych 
z obawy przed agitacją na tle 
bezrobocia.

Na Węgrzech z powodu 
braku węgla fabryki metalur­
giczne wstrzymały ruch, w y ­
dalając ponad 40,000 robotni­
ków przez co około 120,000 o- 
sób pozbawiono środków do 
życia.

Zabójstwo 3  policjantów.
Mordercy — dezerterzy umknęli.

Do gospodarza f raDciszka  
K*sprr'wicsa we wsi Falen­
tach Dużych (gm. Raszyn) w 
pow. warszawskim przyszło na 
nocleg dwóch żołnierzy. Po 
pewnym czasie zgłosiło się 
tam dwuch policjantów z po ­
sterunku w Raszynie,  uz b ro ­
jonych w karabmy i r e w o l ­
wery,  W acław Lendzion i Jan 
Kochanowski,  celem s p ra w ­
dzenia  dowodów osobistych 
owycb żołnierzy. Ponieważ 
dokumenty wydały się podej ­
rzane, przeto policjanci a resz­
towali żołnierzy i udsli  się w 
s t ronę posterunku v/ gminie 
Raszyn.

Na arodze,  w niedalekiej 
odległości cd Falent,  a re sz to­
wani poczęstowali pos te run­
kowych papierosami. Korzy 
stając z chwili, w której po-

Warszawa ,  17 marca.
licjanci zapalali papierosy,  żoł­
nierze rzucili s,ę na pos te run ­
kowych,  odebrali im rewol­
wery, pocrem kilku strzałami 
położyli Lendziosa i "Kocha­
nowskiego t rupem Da miejscu. 
Po zabójstwie zbrodniarze u- 
ciekli wraz z rewolwerami.

— Posterunkowy policji pow. 
rypińskiego,  Stefan L e w a n ­
dowski  eskortował  z poste- 
luoku B l ź a a  do Rypina H e n ­
ryka Maciejczyka (gub. radom 
sita pow. konecki) i Piotra 
Kitę (pow. olkuski) — żołnie­
rzy dezer terów z 54 pułiru 
piechoty grudziądzkiego.  Na 
10 wiorście przed Rypinem w 
gminie Szczutowie,  aresztanci 
odebrali  rewo! wer  L e w a ndow ­
skiemu i zastrzelili go, p o ­
czym uciekli.

Kalendarzyk.
Dziś Edwarda 

Jutro Józefa 

Wsch. słońca 6 m. 9 

Zachód „ 6m. 9

KRONIKA.
Im ien in y  n a c z e ln ik a  

p a ń a łw a .  Poniżej ogłaszamy 
p rogram uroczystego obchodu 
imienin naczelnika państwa 
przez wojsko.

W ładze  wojskowe zwracają 
się za naszym pośrednictwem 
do korporacji ,  stowarzyszeń,  
związków i wogóle do ludno­
ści Zagłębia  o wzięcie udzia­
łu w uroczystości,  która,  w o­
bec zasług najwyższego wodza 
powinna wypaść jakuajświet-  
niej.

U r o c z y s t o ś ć  w o j s k o ­
w a. Z pow odu przypada ją ­
cych w dDiu jut rzejszym imie­
nin naczelnika państwa i na j­
wyższego wodza Piłsudskiego, 
dziś wiecżorem orkiestra  12 
pułku piechoty urządza w S o s ­
nowcu capstrzyk z pochod­
niami.

Jutro o godz. 10 rano odpra­
wiona zostanie przed dworcem 
kolejowym w Sosnowcu msza 
pblows,  poczym nastąpi defi­
lada wojska,

Wieczorem odbędą się dla 
żołnierzy pogadanki,  których 
tematem będzie ,życie i czyny 
marszałka Piłsudskiego.

J u ż  j a d ą !  Wczoraj  o g. 
1 min. 40 po południu przybył  
do Sosnowca pierwszy pociąg 
z plebiscytowcami.

Przybyłych w liczbie około 
400 osób. wśród których prze­
ważały kobiety, witał na dw or ­
cu komitet  plebiscytowy z pre­
zesem ; Opęchowskim i p r zed ­
stawiciele władz wojskowych 
i cywilnych z wojewodą Pę- 
kosławskim na czele.

W śród  plebiscytowców byli 
księża, żołnierze, marynarze.

Pociąg był umajony i p rzy­
brany emblematami pańs tw o­
wymi.

Przybyłych górnoślązaków 
odwieziono niebawem samo­
chodami do granicy.

Następny t ranspor t  plebis­
cytowców przybył  po południu, 
a 3-ci wieczorem. Po krótkim 
wypoczynku wyprawiono  ich 
pociągami do Katowic. Razem 
w dniu wczorajszym przejecha­
ło przez Sosnowiec z górą  
1000 uprawnionych do głoso­
wania.

Miasto przybrało wygiąd 
świąteczny. T łumy publ czno- 
ścł na ulicy 3 Maja przecha­

dzają się przy dźwiękach or ­
kiestry policyjnej.

Na dworcu  i cukierni war­
szawskiej,  gdzie panłe nasze 
przyjmują gościnnie ś lązaków 
powiewają zwycięzkie flagi n a ­
rodowe.

W a in e  d la  g lo s u j ą ­
c y c h . Komisja koalicyjna 
przypomina,  że osoby, należą­
ce do kategorji A  i C, mające 
wziąć udział w głosowaniu mu­
szą mieć legi tymacje czerwone 
I zielone.

Kto z należących do tych 
kategorji  nie posiada legi ty­
macji musi się zgłosić po nie 
w magistracie (gminie).

N o w e z a r z ą d z e n i a  k o ­
m is j i  k o a l ic y jn e j  Komi­
sja koalicyjna wyda niebawem 
rozporządzenie,  mocą którego 
obłożnie chorzy me będą m o ­
gli głosować osobno, lecz tyl­
ko razem z innymi w dniu 20 
marca. W  sprawie różnych 
przepustek dodatkowych dla 
głosujących kategorji  A, któ­
rzy po 1 października zmienili 
miejsce zamieszkania, komisja 
koalicyjna wyda dekret , że o- 
soby takie będą mogły ot rzy­
mać potrzebną przepus tkę j e ­
szcze w najbliższych dniach. 
W yda w a n ie  tych przepustek 
Ograniczone było do 3 marca.

Tak  samo czerwone karty 
legi tymacyjne będą urzędy wy­
dawać bez przerwy aż do i9 
marca włącznie.

Prócz powyższych ulg komi­
sja koal. wyda rozporządzenie 
mocą którego przez pewien 
okres  czasu przed i po plebi s­
cycie władzom niemieckim nie 
będzie ‘wolno aresztować lu ­
dzi za przestępstwa, które oni 
do tego czatu popełnili.

O s o b i s t e  B awił w S o s ­
nowcu w przejeździć kilka go­
dzin gen. brom hr. Szeptycki.

Ś w i ę t a  d la  u r z ę d n i ­
k ó w .  DeJegat, dr. Pawełek"za- 
wiadamia, iż min. aprowizacji 
z okazji świąt  poleciło wydać 
każdemu pracownikowi pań ­
s twowemu 2 kilo tłuszczu, 2 
puszki konserw,  fasoli > 1 kg. 
cukru. Ano,  dobre  i to!

N i e d z i e l a  w y w i a d o w ­
c z a  w gimnazjum im. Staszi­
ca w Sosnowcu.  Dnia 20 mar ­
ca r. b. o godz. 4 po południu 
pp. wychowawcy udzialać bę­
dą wiadomości o postępach i 
sp rawowaniu  uczniów gimnaz­
jum. Dyrekcja  gimnazjum u- 
prasza rodziców i opiekunów 
młodzieży o łaska we przy bycie.

S p r a w a  W i n t u s z k i  i 
C i e c h a n o w i e c k i e g o  roz­
poczęła się wczoraj o go,dz. 
2-ej po południu.

Win tuszkę  broni adw.  R u n ­
do, Ciechanowieckiego adw. 
Et tinger,  obaj z Warszawy.

Zaprzysiężenie świadków od­

było się dopiero po godz. 7 
wieczorem, poczym rozpoczęto 
ich badanie.

Przewodniczy sędzia dr. P a ­
wełek,  oskarża pprok. Koziel­
ski.

W  chwili gdy piszemy te 
słowa rozprawy t rw ają  i w e ­
dle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa wyrok  zapadnie dq,- 
piero jutro.

Z „ L u t n i 11 Ze względu na 
uroczystości,  k tóre p raw dopo­
dobnie odbędą  się w czasie 
przed i po świątecznym, jak 
np. uchwalenie konstytucji i 
przyłączenie G. Śląska do Pol­
ski, zarząd „Lutni* w Będzinie 
uprasza czynnych członków 
chóru o przybycie w dniu dzi­
siejszym o godz. 8-ej wiecz. na 
próbę.  Jednocześnie odbędzie 
się próba z koncertu jutrzej­
szego.

Z a c z a d z e n ie .  W  dniu 
13 bm., w mieszkaniu przy 
ul. Pi łsudskiego Nr. 58, pod­
czas snu, od wydobywającego 
się. gazu węglowego z rozpa­
lonego piecs,  zaczadziały dwie 
kobiety,  sześćdziesięcioletnia 
Marja Zi łkowska i ośmnasto- 
letnia Stanis ława Fuklmówna.

W ezw any  policjant Bednar ­
czyk, s twierdziwszy,  że Fukl i- 
nówna dawała jeszcze s łabe 
oznaki życia, przewiózł ją do­
rożką do szpitala miejskiego. 
Tutaj  przywrócona została do 
życia, dzięki pomocy felczera 
Sokołowskiego.  Na miejsce 
wypadku odrazu nie można 
było sprowadzić doktora, bo 
żadnego w domu nie było.

Celem skons tatowania 
śmierci Ziłkowskiej  ów pol i­
cjant przywiózł dorożką tegoż 
felczera i to na skutek ene r­
gicznego i kategorycznego 
wezwania.

Co na to Kasa Chorych?
Ż e b r a k  z ło d z ie j e m .

Żebrak  Marjan Piwnik chodząc 
po prośbie,  wstąpi ł  na podwó­
rze domu przy ul. Sąsiedzkiej . 
Podszedł  pod drzwi mieszka­
nia a spostrzegłszy, że w mie­
szkaniu niema nikogo, wybił  
szybę $w drzwiach i wszedł  
do niego. Z szafy wydobył  
garni tur  męski i 2 koszule, w 
które się przebrał,  oastępnie 
wydobył buty męskie i t rze­
wiki. W  t rzkoe  tego został 
spłoszony przez gospodarza 
tegoż miesz tama,  Piwnik w y ­
skoczył  oknem i począł uc ie­
kać, lecz przy furtce tego do­
mu został przyłapany przez 
S dłę.

Złodzieja zamknięto pod 
klucz, a sprawę skierowano 
do sądu.
>'N apad n a  p o i  c j a n t ó w .
W  dn.u 13 l>. m. wieczorem
ciwoeh policjantów idąc drogą 
koło folwaruu zagórskiego,

brat  miał  zachowane w kasie 
pieniądze?

— Tak!  i to znaczną sumę,  
Diestety! Około dwóchset  ty ­
sięcy franków.

— I wszystko p rzepadło?
— W szys tko!
— Ach!  — zawołała pani 

Bertm z przerażeniem — sto­
imy więc wobec zupełnego 
bankructwa,  bo czemże zapła­
cić tak jznaczne passywa? Ja 
nie posiadam majątku...  pamięć 
mojego biednego brata  znie­
ważoną zostanie!

— Bądź pani spokojną w 
tym względz e — rzekł Rico- 
ux; =  któżby śmiałzuiesławić
tak  zacnego człowieka?

— C', którym śmieić jego 
przyniesie s tratę pieniężną.

— Nie będą do tego stopnia 
niesprawiedliwymi.. .  D i e ! to nie ­
podobna! Wszyscy znali pana 
Labroux jako człowieka pra­
wego charakteru.  Zbrodnia  
przecięła to pasmo życia, od­
dane  zacnej pracy — mówił 
kasjer  dalej. — Nie będą go 
oskarżał ' ,  ale żałować będą... 
wierzaj mi pani Sumy,  jakie 
dłużnym pozostał pan Labroux,  
niezwłoczme wypłaconymi z o ­
staną

— W  jaki sposób...  przez 
kogo? — pytała.

— P zez towarzystw^;  w 
jakich nieodżałowany mój pryn-  
cypał . bezpieczył fabrykę i

znajdujące się w niej materja 
ły. Towarzys twa te na s il ­
nych oparte  są kapitałach, d o ­
starczą zatym one sum, do- 
rówuywającym passywom. Po­
wtarzam więc, wszystko za­
płaconym będzie, zmarły nie 
pozostanie nic dłużuym ni­
komu.

— Czy te towarzys twa zo­
stały powiadomione o kata­
strofie?

— Dziś rano wskutek wy­
słanych przezemnie listów zje­
chali inspektorowie dla spisa­
nia protokuiu — odrzekł  kasjer 
— gdyby,  co zdaje mi się nie­
podobnym, wynikły jakiejkwe- 
stje lub t rudności  w szczegó­
łach, przeciwko tymże pani 
wystąpić  zechciej jako siostra 
pana Labroux,  jako  opiekunka 
jedynego po mm spadkobier ­
cy- gdyż rada familijna nieod­
wołalnie panią naznaczy głów­
ną opiekunką Lucjana.

— W ystąpię ,  gdy będzie tego 
Po t rzeba— odpowiedziała pani 
Bertin, jeśli me sama,  to dzia­
łając przez adwokata  mojego 
brata, któremu na to dam u-  
poważnieme.

— Widziałem się z nim właś ­
nie dziś rano, oczekuje on na 
panią.

— Będę u niego. A zatym 
wszystxo stracone! — dodała 
po chwili z westchnieniem. —

Dziecię mojego brata mc po­
siadać nie będzie.

— Zostanie mu grunt,  na 
którym staiy budynki fabryczne.

— Cóż zn=»czy grunt  bez 
budynków? Trudno jest na­
wet  go sprzedać.  Szczęściem, 
Lucjan mnie nie opuści,  a 
szczupły mój kapitalik jemu 
przekażę.  Będzie miał na po­
czątek chleb zapewniony.  Czy 
masz pan upoważnienie  do p o ­
chowania zwłok mego biedne­
go brata? — pytała dalej.

— Mam, pani. Pogrzeb z a ­
mówiony na trzecią godzioę.

Pani Bertin ujęła rękę ka ­
sjera, ściskając ją szczerze.

— Dziękuję — rzekła — z 
serca dziękuję panu za d ow o­
dy życzliwości i poświęcenia,  
okazane z twej s t rony zmar­
łemu.

— Byłem rzeczywiście szcze 
rze przywiązanym do pana 
Labroux  — rzekł Ricoux — 
dobrym  on był dla mnie... J e ­
go to dzisiaj żałuję... chciej 
pani wierzyć, a nie miejsca, 
jakie  utracam.

Rozmowę powyższą przer­
wało przybycie urzędn ka, o 
którym kasjer  wspominał  przed 
cłftoi lą.

Pani Bertin, której był zna­
nym, długo z nim rozmawiała,  
p to szącgo  o obronę intei^sOw 
małoletniego sieroty.

— Prowadź  pan sprawę w 
ten sposób — wyizekła — 
ażeby nie t rzeba było sprze­
dawać  gruntów pozostałych 
po fabryce.  Obecnie  mało co 
dostałoby się za to, a gdy do­
rośnie mój siostrzeniec,  zdoła 
odbudować, być może, ojco* 
wiznę.

Po  południu  dnia tegoż ze 
wszech s tron przybywano na 
pogrzeb.

Przyjąć ele, klienci, dos taw ­
cy, robotnicy, wieśniacy z oko­
licy, wszyscy spieszyli oddać 
ostatnią posługę człowiekowi 
dobra,  którego kochali i sza­
nowali.

Ciało przewiezionym zostało 
do kościoła, a z tamtad na 
cmentarz,  wśród głębokiego 
smutku zebranych.  -

Natychmiast  po pogrzebie 
pani Bertin wyjechała do P a ­
ryża z kasjerem, który miał 
jej towarzyszyć podczas byt 
ności u sędziego śledczego. 
Urzędnik ten przyjął ich bez­
zwłocznie,

— Przedewszystkim — rzekł 
win<enem uwiadomić panią, że 
zbrodnia  surowo zostanieuka-  
raną: Spodziewam się U da
chwila powiadomienia,  że głó­
wna sprawczyni , jakiej wina

stwierdzoną została, znajduje 
się już w rękach sprawiedli ­
wości.

XXVI.

— Niestety! — odpowie pa­
ni Bertin — to mi nie powró­
ci moiego brata!

— T a k  jest ,  ale przynaj- 
muiej pomszczony zostanie; — 
rzekł  sędzia. — Pragnąłem wi. 
dzieć się z panią — dodał  — 
aby otrzymać ściśle szczegóły, 
co do chwili powrotu pana 
Labroux.  Brat pani, j ak  mnie 
powiadomiono,  jeździł do 
Saoint-Geivais,  dla zobaczenia 
chorego syna.

— T a k  panie; — wezwany 
moją depesza.  Synowiec mój, 
mały Lucjan,  dotknięty został 
chorobą  gardła,  j aka  mogła 
przynieść smutne następstwa.  
Obecność  Zatem ojca, zdawała 
mi się być konieczną. G"iy 
brat  mój przybył , nieł ez.i e- 
czeństwo minęło, dz iece  m-ało 
się lepiej. U ipokc iw sz i  ę, a 
mając ważne robcty « f a b r y ­
ce, wymagające jego oecno- 
ści, odjechał brat  rooj naza­
jutrz,  zamiast  poz <-ć przez 
dwa dni u mnie, jau. to sobie 
projektował.

(c. d. n.)



natknęło  się w  c ie m no śc i  na 
6 uz b rojon yc h  b a n d y t ó w .  B a n ­
dy cl p ierwsi  zapytal i  s ię,  kto  
idz ie? G d y  us łys ze l i  „policja",  
dali do  nich kilka s t r z a łó w  z 
r e w o l w e r u .  Policjanci  broniąc  
s ię ,  użyl i  s w o ic h  karabinów.

W  czas ie  tej strzelaniuy zo­
stał  raniony w pra wą n o g ę  
p o s t e r u n k o w y  komisarjatu  g r a ­
ni czne go ,  Piotr D u sz y ń sk i .  Po  
zranieniu  p o s t e r u n k o w e g o  ban­
dyci  zbieg li  w  kierunku ka­
mie n io ło m u  Pawl ika .

F a łsz y w y  a je n t .  W  u-
b ie g ły m  t y g o d n iu  do  m i e s z k a ­
nia p. Frydlera  w M o d r z e jo w ie  
przybył  jakiś n ieznany o so bn ik  
i o ś w i a d c z y ł ,  że zamiarem je  
g o  jest  d oko na ni e  rewizj i ,  
g d y ż  jest  a j entem ś l e d c z y m  i 
ma w a ż n e  posz laki  p rzec iw ko  
p. F .  G d y  mu ośw ia d c z o n o ,  
że  właśc ic iel  mieszkan ia  j es t  
nie obe cny ,  p o n i e w a ż  udał  s ię  
do s ą s i e d n i e g o  dom u,  zażą da ł  
s p row ad zen ia  go ,  rewizj i  b o ­
w i e m  do ko na  w  j e g o  o b e c n o ­
ści.  N a p o z ó r  us łuc han o ż ą ­
dań j e g o ,  sprytni  j edna k d o ­
m o w n i c y  udal i  s ię  do p o b l i ­
s k i e g o  komisarjatu  p o l i c y jn e ­
g o ,  skąd po przedsta wieniu  
sytuacj i  w y s i a n o  natychmiast  
pol ic ja ntów ,  którzy  za aresz to­
wal i  ptaszka.  Jest- to p o d o b n o  
z a w o d o w y  złodziej ,  o c z y m  
ś w i a d c z y  znal ez ienie  przy n im  
kilku f a łs z y w y c h  d o k u m e n tó w  
os obi s tyc h,  s templ i ,  w y t r y c h ó w  
i t. p. P o d z iw ia ć  należy b e z ­
cz e l n o ś ć  złodzieja,  który  w  
biały dzień,  w  pob l iżu  k om i­
sarjatu p o l i cy jn ego ,  zamierzał  
dok onać  kradzieży.

Ofiary.
WY K A Z

wpływów na plebiscyt na Górnym 
Śląsku zebranych za pośrednict­
wem starostwa będzińskiego, a 
wpłaconych do ekspozytury ko­
misarjatu plebiscytowego w So­

snowcu.
Max Wall i Isaac Grenn 1,000 

mk., Józef Abrams 2,000 mk., 
Marjan Dajkowski 10,000 mk.. 
Mendel Goldszer 5,000 mk., Cha­
im Zelenka 2,000 mk., Abram 
Tropauer 5,000 mk., Juljan Ka- 
bak 200 mk., Henryk Nunberg 
10,000 mk., Stanisław Paszewski 
50 mk., Komitet zabawy w Za­
górzu 736] mk., Szyszkowska, 
Iwański, dr. Łęcki i Forelle 700 
mk., Bezimiennie 100,000 mk., 
Berek Sztrochlic 5,000 mk., Sa­
lomon Guttman 500 mk., Wil­
helm Damszeid 2,000 mk., Urzę­
dnicy starostwa 5,115 mk. razem 
149,301 mk.

Na plebiscyt Żydowski Zwią­
zek Rzemieślniczy w Będzinie 
mk. 1,000. Wincenty Orzechow­
ski mk. 100.

Na plebiscyt za staraniem wa­
gi deputatowej kop. Czeladź ze­
brano od furmanów w dniu 17 
marca mk. 2,090.

Z teatru.
T e a t r  z im ow y. T r z y m i l -

jo nó wU i  r o z l o s o w a n e  bę dą  na 
d zi s ie js zym p i ą t k o w y m  p r z e d ­
s t a w ien iu  i d o r ę c z o n e  sz cz ęś l i ­
w y m  w y b r a ń c o m  fortuny. T e ­
g o  w ieczoru  w y s t a w i o n a  b ę ­
dzie e g z o t y c z n a  operetka  „Róża  
St ambułu",  Falla.

W  s o b o t ę  i w  niedzie lę  n ie ­
znana operetka  „ S ł o d k i e  d z i e w ­
czę",  Zichrera,  urozmaicona  n o­
w y m i  tańcami.

W  niedzielę  p o  połud niu  
„Jenerał  huzarów".

W  próbach ope re tka  Fal la  
„ P ię k n a  Riset ta",  której prera- 
jera n azna czon a j e s t  na nad­
cho dz ąc y  w to r e k ,  a próby o d ­
b y w a j ą  s ię  w całej  pełni  pod  
reżys er ją  p. J óze fo w ic za .

U r o c z y s te  p r z e d s t a ­
w ie n ie  od b ęd z ie  s ię  w  nad­
c h o d z ą c ą  s o b o tę  w teatrze  po-  
pularnym -tanim przy ul. K o ś ­
cielnej z okazj* imienin naczel-  
ka pań stw a.  W y s t a w io n ą  bę­
dz ie  sz tuka  his toryczna z p o ­
wieśc i  H e n r  yka S ie n k ie w ic z a  
„Ognie m i mieczem",  p o p r z e ­

d z o n a  o d p o w i e d n i e m  s ł o w e m  
w st ę p n e m .

W  ni edzie lę  zajmują cy  król  
w ł a m y w a c z ó w  „ T a j e m n ic z y  
Dżems" .

Sp rzeda ż  b i le tó w na p o w y ż ­
s ze  przeds ta w ie ni a  rozpoczęta .

M iljonów ki w  B ędzin ie .
W  p rzysz ły m ty go dn iu  o d b ę ­
dzie  s ię  os t atnie  p r z e d s t a w i e ­
nie przed święt ami .  W y s t a w i o ­
ną będzie po  raz p i e r w s z y  m e ­
lodyjna o p ere tk a  „ S ł o d k i e  
dziewczę",  po dczas  której ro z ­
l o s o w a n e  będą trzy mil jonówki  
p o m ię d z y  zebraną publ iczność .

Z a w i a d o m i e n i e .

Nadeszły wiosenne 
pierwszorzędne pary­
skie modele OKRYĆ 
DAMSKICH i kostju- 
mów po cenach już 
zniżonych, począw­
szy od mk. 2,800 za 
okrycie damskie mod­
ne
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Do egzystującej przed woj- 
ną firmy

W. G r a j c a r a
w s o s n o w c u ,

M odrzejow ska  15 ró g  T arg o w e j.

Dr. M e d y c y n y

WflSYltl KEKflŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby r weneryczne, 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

idni świąteczne 10— 1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

I r .

Powiadamiam żołnierzy zdemobilizo­
wanych o możliwości otrzymania ziemi 
i pracy w kolumnach roboczych przy 
swoich dywizjach na kresach. Pierw­
szeństwo mają zasłużeni i ochotnicy, do­
brzy rolnicy. Zgłaszać się wprost do 
swoich pułków.

F r a n k o w s k i
Generał ppor. i D-ca O. Gen.

Tabela wygranych.
7 dzień ciągnienia

W a r s z a w a ,  17 marca.  
(Przez  telefon) .

W  s i ó d m y m  dniu c iągnienia  
znaczniejsze  w y g r a n e  padły.- 

500 tys .  mk.  na Nr. 54431.  
200 tys .  mk.  na Nr. 11750.
80 tys.  mk. na Nr. 24576  
20 tys .  mk.  na Nr.Nr.  17253,  

60675.
15 tys.  mk. na Nr. Nr. 5760, 

54464.
10 tys .  mk. na Nr.Nr.  14504, 

44192,  51693, 57644.

Baczność Legjoniści!
W niedzielę, 20 marca r. b. o godz. 3 popoł. 

w sali Szkoły Realnej Żeńskiej (Dęblińska 1, III p.) 
o d b ę d z i e  s i ę

Walne Zebranie Samopomocy b. Legjonistów
z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie,
2) Wybór przewodniczącego,
3) Sprawozdanie Tymczasowego Zarządu,
4) Uchwalenie statutu,
5) Wybór stałego Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
6) Wnioski.

I S t o  w.  S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T wa „Hr. Renard" SO SN O W IEC , ul. Staszyca

wyborową czekoladępoleca 
hurtowo i 
detalicznie

fabryki „M. C z a p l iń s k i  w Warszawie", 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

I
I
I

IWYDŁO z zaw artością  67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J . CWEIGEHHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ns 7 a.

UWAGA: Wobec podszywania się pod moją firmę,
żądajcie mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

n a j w y g o d n i e j ! !  jt u £ " ąc

w Kiosku przy cukierni Warszawskiej 
3-go Maja 14.

Tamże przyjmuje się prenumeratę do wszystkich 
pism świata po cenach redakcyjnych.

Duży wybór najnowszych żurnali mód.

D O K T Ó R

Marja DZIERŻANOWSKI
choroby kobiece i akuszerja  

D ą b r o w a  G ó r n i c z a
(na Redenie) róg Sławkowskiej 

i Król. Jadwigi. 

Przyjmuje od 4 —7 p. p.

W ytwórnia Chemiczna
poszukuje przedstawicieli na 
prowincji i zagranicą. W ia­
domość d o m  h a n d l o w y

Józef Nitecki
WARSZAWA, Marszałkowska 63.

W ykonyw am  roboty zegarmi­
strzowskie, grawerskie i ju­

bilerskie, reperuję maszyny do 
pisania, liczenia i numeratory, 
kupuję srebro i złoto. Zakład 
chrześcjański, Modrzejowska 47. 
^Ja  śmigus poleca wodę koloń- 

ską, kwiatową,perfumv i kosme­
tykę. Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18. 
po trzebny natychmiast dozorca 

dołowy z średniem wykształce­
niem, obznajomiony również z 
prowadzeniem niezbędnych ro­
bót piśmiennych Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw nadsyłać 
do Kopalni Węgla Brunatnego 
„Wyso«a“ poczta Łazy.
^aginęła karta reklamacji na

imię Wojciecha Bajora.______
p ro s ia k  6-cio miesięczny dobre- 

go gatunku, na chów do sprze­
dania Wiadomość Cerkiewna 2. 
^kradziono kartę powołania wy­

daną w P. K. U. w Będzinie 
i papiery z rosyjskiego wojska 
na imię Stanisława Musiała, 
jjzieci przygotowuję do szkół, 

rozwijam metodą poglądową 
Będzin plac 3-go Maja Nr 4 13. 
Chromińska,
W ażne dla wszystkich gospo­

dyń! najlepsze drożdże ze 
wszystkich krajowych fabryk, 
sprzedaż na funty i łuty codzien­
nie świeże poleca D- Daffner, 
Sosnowiec Modrzejowska NT. 27. 
pfroim Berek Kokotek z  Dąbro­

wy zgubił kartę powołania, 
portfel skórzany oraz dowody 
osobiste. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić do składu skór, Ulmana 
Nr. 13. Wynagrodzenie 500 mk. 
2£aginęła karta powołania do 

wojska, wydana w D<\bromie 
na imię Wilhelma Brzezińskiego. 
£)rufu kolczastego nowego lub 

starego pewną ilość kupię. Inż. 
Bauerertz, Sosnowiec, ul. 3goMa-
ja ,N° 22. _ ;_________
f/gubiono kontrolkę z kuponami 

na miesiąc marzec na 3 osoby, 
wydaną na Stowarzyszenie .M er­
kury" na itpię Joska Neumana
ul. Targowa J\% 18____________
Tgubiono kartę demobiiizacyjną 

wydaną w P. K. U. w Będzi­
nie na imię Kazimierza Piotrow­
skiego.
^żaginęła książeczka odroczenia 
Jwydana w P. K U. w Będzi­

nie na imię Franciszka Janikow­
skiego________________________
2jaginęła kontrolka chlebowa wy­

dana na imię Józefa Kokoszki, 
gprzedam  maszynę do pisania 

„Underwood" Oshogórska 1] 
u gospodarza od 5 — 7.
ł /u ry  niosące się do sprzedania.

Wiadomość w „Iskrze". 
vJtare gazety na pudy i funty do 

sprzedania. Wiadomość w Iskrze 
p h c ę  poznać samotną która za 

deputat da utrzymanie z mieszka 
niem z dopłatą. Oferty do Re- 
dakcji pod S. L.
jQnia )4 marca wyszedł z domu 

cbłoniec lat 14, na imię |an 
Ru - Ktoby wiedział gdzie 
się je niechaj zawiadomi
rodzLu v. Będzin Małachowskie­
go Nr. 51 Hurtownia Rudnicki,
Taginęła reklamacja od wojska 

na imię Czesława Nikodema.
gtanisław Kozieł rocznik 1894 

ze Strzemieszyc małych zgubił 
12/111 kartę powołania reklamo- 
waną wydaną w Dąbrowie.
j ja jnyś  woź. ica zgubił dot 

ment osobisty, wydany w C 
i  * browie, oraz kwit urzędu wa

• I C n S Z  1C i l l  z Lichwą na odbiór pienięd:
J a n  Giratowski zgubił kartę j 

wołania wydaną w Dąbrów

D E N T Y S T A

SOSNOW IEC

O K U L I S T A
D  r . m e d y c y n y

L. C w i b a k
Będzin, ul. Kołłątaja Ns 30
przyjmuje ocznych chorych co­
dziennie, oprócz niedziel, od 12Va 
do 2 popoł. i od 6-ej do 7 wiecz.

Mo  d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

„ 3 — 6 po poł.

|  Drobne ogłoszenia |
potrzebna zdolna panna do szy­

cia za dobrym wynagrodzeniem 
oraz uczennica. Zgłaszać się Bę- 
dzin Zagórska Nr. 1 Zmystowska. 
^gub iono  sznur koralijj drobnych 

w drodze z Sosnowca do Hu­
ty „Katarzyny". Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić do „Iskry" 
za nagrodą.

Józef  Bzdęga (rocznik 1901) z 
Sierbowic gm. Kidów zgubił 

kartę powołania w P. K. U. w 
Będzinie.
Tan Apostolski (rocznik 1901) 

z Gołuchowie zgubił kartę po­
wołania wydaną w P. K. U. w
Będzinie.____________________
gtenografistka pisząca na ma­

szynie poszukuje posady. Wia-
domość „Iskra" Będzin.________
□iegłrt maszynistka poszukuje 

posady. Wiadomość „Iskra"
Będzin.________________ _
T^aginął paszport wydany przez 

władze niemieckie na imię 
Mordki Dojczmana.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk .Edmund Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


